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Cóż dale j  będz i e?
Po ostatnich wystąpieniach ministrów 

Rekego, Bosego i Mikela— pisze »Gazeta 
Gdańska« — możemy być przygotowani na 
podobne odpowiedzi, jakie co dopiero usły- 
szeliśmy z ust tych panów. »Pragniecie za- 
chować język wasz, zwyczaje, obyczaje, gdy 
naszym dążeniem jest złączyć was, zmię- 
szać jak najspieszniej z ludnością niemiec- 

ką, tj. wynarodowić podług recepty Flot- 
wela i Grolmana«!

Po słowach nastąpią czyny. Mając więk
szość w sejmie zapewnioną, postara się rząd 
o zmianę przepisów o stowarzyszeniach, 
którą nam minister spraw wewnętrznych 
von der Reke w łaskawości swej był już 
zapowiedział. Rozpocznie się walka z na
szemi Towarzystwami i uniemożebnią nam 
dalszą pracę około rozwoju naszego przez 
stawianie najróżnorodniejszych trudności.

Cóż dalej — spyta się każdy, czytający 
niniejsze słowa— jak mamy postąpić, aby 
uratować te najdroższe skarby nasze, prze
kazane nam przez przodków, zachować je 

dla potomności w całości nienaruszone?
Po wyczerpaniu wszelkich środków ku 

obronie Towarzystw naszych, użyciu dróg, 
jakiemi prawo kroczyć nam każe, gdyby 
wszelkie starania podjęte okazać się miały 

daremnemi, winniśmy publiczne zebrania, 
  zastąpić pogadan- 

kami prywatnemi. Na pogądankach mędrsi 
i starsi zabierać powinni głos i objaśniać 

mniej umiejętnych. Niechaj dom, niechaj 
rodzina, a w niej książki, a przedewszy- 
tkiem pisma polskie uzupełnią to, coby 
mm przez zamknięcie niektórych z Towa- 

rzystw naszych uszczuplono.
Siła policyi i jej prawo rozbija się i 

niknie u progów domów naszych, do któ- 
rego wolno nam każdego zaprosić, ugościć 

z nim się zabawić. Nie będą żadne spiski, 
ani rewolucye, o jakie nas posądza p. mi- 

nister, ale pozostanie podtrzymywanie i pie- 
lęgnowanie tych właściwości, które zatra- 

ciwszy, przestalibyśmy nazywać się Pola- 
kami, właściwości zagwarantowanych nam 
uszanowanych przez monarchów pruskich,

resztą poszły już zupełnie w zapomnie- 
nie u przeciwników naszych.

Dla tego nie upadać nam na duchu, 
Bóg nas nie opuści i da nam możność dal- 

szej egzystencyi, wskaże drogi, jakiemi pójść 
mamy bylebyśmy usilnie starali się o ich 
odszukanie.
P a m ię ta jm y , że upaść może i naród wiel- 

ki, ale zniszczeć może tylko nikczemny!

Co s ł y c h a ć  w s w i e c i e ?
  Niemcy. Do Berlina przybył w ze- 

szłą sobotę hr. Murawiew, rosyjski mini- 
ster spraw zagranicznych i zaraz po swem 

przybyciu złożył wizytę kanclerzowi księ- 
ciu Hohenlohemu, a również i sekretarzo- 

wi urzędu spraw zagranicznych baronowi 
Marschallowi. Na cześć hr. Murawiewa wy- 
dano w Berlinie dwie uczty. Pierwsza u- 

czta odbyła się w ambasadzie rosyjskiej, 
a drugą wydał kanclerz ks. Hohenlohe. 
We wtorek udał się hr. Murawiew do Ki- 

lonii gdzie przebywa cesarz Wilhelm, któ- 
ry przyjął tam rosyjskiego dyplomatę na

audyencyi. Z Kilonii udał się hr. Murawiew 
wprost do Petersburga. Do Wiednia nie 
udał się hr. Murawiew, jak się o tem na
przód rozpisywano. Niemcom kamień ze 
serca spadł, że hr. Murawiew odwiedził 
Berlin i teraz tem więcej piszą, że nie jest 
on żadnym przeciwnikiem Niemiec i że 
będzie prowadził przyjacielską politykę z 
państwem niemieckiem. Francuzi również 
się nie gniewają na hr. Murawiewa, że w 
Berlinie złożył wizytę i powiadają, że by
łoby to największą niegrzecznością w świę
cie dyplomatycznym, gdyby hr. Murawiew 
przejeżdżając przez Berlin nie złożył wizy
ty rządowi niemieckiemu.

-  Umarł w Berlinie tajny radzca w 
ministerstwie oświaty, Stauder, katolik. 
„Germania“ opowiada z tego powodu, że 
w kulturkampfie rozdzielał komisarz, za
rządzający majątkiem kościelnym w Po
znaniu. wsparcia z funduszu dla katolickich 
teologów przeznaczonego, ewangielickim 
teologom. Zmarły radzca, dowiedziawszy 
się o tem, uwiadomił ministra, który tego 
zakazał.

-  „Posener Zeitung“, która od prze
szło 100 lat wychodzi w Poznaniu, gani 
bardzo ostro ministra Bossego, za jeogo o- 
statnią mowę przeciwko Polakom, głosząc, 
że pan minister nie ma dokładnych wia
domości o rzeczywistym stanie spraw pol
skich. Niemiecka ludność handlowa i prze- 
mysłowa nie życzy sobie niczego więcej 
jak żyć w zgodzie i pokoju z Polakami. 
Dobrze, że ta gazeta tak pisze, lecz nie 
ma nadziei,, aby to odniosło jaki skutek.
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Ze w si, 31 stycznia 1897.
Czytając w ostatnim numerze »Gazety 

Olszt.« korespondencyą z Ameryki przez 
»przyjaciela kapłana« nadesłaną, zdziwiłem 
się, jak redaktor mógł umieścić taką kore- 
spondencyę bez wszelkiej ze swej strony 
uwagi.

Pisze tam ów kapłan, że w Bay City 
lud polski wzburzył się w tysiąc osób w 
kościele, uderzył na plebanią, w której ks. 
Bogacki się znajdował ze swemi obrońca
mi. Lud powybijał okna i drzwi i plądro
wał i rabował i strzelał; ale i obrońcy ks. 
Bogackiego strzelali do ludu i dowódzcę 
ciężko ranili. Uchodzącego księdza lud miał 
wyzywać, ale się go nie tykali. Policya tam
tejsza nie mogła niby dać rady. A pobudką 
do tego haniebnego czynu miało być pod- 
szczuwanie tamtejszych pism i należenie 
ludności do Towarzystw niekościelnych.

Jeżeli istotnie takie rzeczy tam zaszły, 
toż to iście po amerykańsku. Zatem nie 
potrzeba takich niedorzeczności rozsiewać 
po Europie i tutejszy lud polsko-katolicki 
gorszyć. Taka niedorzeczna wiadomość o 
rozbestwionym ludzie polskim, toć to wła
śnie na rękę naszym nieprzyjaciołom: to 
dla »Geselligera« grudziądzkiego, ale nie 
dla katolickiój gazety.

Znana to jest przecież rzecz, że lud

katolicko-polski wszędzie wogóle jest naj- 
uleglej usposobiony względem kapłanów i 
najuniżeńsze uszanowanie im oddaje, cho
ciaż kapłanom innej narodowości. Tak sa
mo jest i w Ameryce między uczciwym pol
skim ludem. A jeżeli tam zaszła rzekoma 
rewolucya, to trzeba przyczyny upatrywać 
nie w samem polskim ludzie. Do rozzłoszcze
nia lada dał powód najprawdopodobniej 
sam ks. Bogacki. Boć przecie on miał już 
swoich obrońców, uzbrojonych w rewolwe
ry i ci strzelali i ranili ludzi. A czyż to tak: 
dobry pasterz życie daje za owce swoje?

Wiadomo, że do Ameryki ciągnie wielu, 
awanturników i takich co już tu mało warci 
byli. Tam się jeszcze bardziej psują. Ale 
też i tamtejsi księża nie wszyscy są dobry
mi. Miałem sposobność dowiedzieć się od. 
wiarogodnych osób z Ameryki przybyłych 
o stosunkach polskiego ludu w Ameryce i 
o postępowaniu niektórych księży tamże; 
ale ze względu na ten charakter kapłański 
powtarzać tego publicznie nie będę. Dosyć 
wspomnieć, że w amerykańskich gazetach 
ludzie wykształceni publicznie wyzywają i 
szkalują się haniebnie nawzajem.

Jeżeli kto doprowadzi lud do rozbestwie
nia, niech przyjmie na siebie skutki tegoż, 
a na lud polski niech nie rzuca jednostron
nie kamieniem potępienia. Kto chce rzecz 
przedstawić, niech ją obustronnie przed
stawi tak, aby prawdę pokazać.

Koniec końcem — o takich amerykań
skich swarach my tu słuchać nie chcemy. A 
gazecie katolickiej, która podobne donosze
nia podaje, zaszczytu wcale nie przybędzie.

(Umieściliśmy korespondencyą z Ame
ryki dla tego, że pochodziła od życzliwego 
nam kapłana-Polaka i długoletniego Czy
telnika naszej Gazety. Czytujemy zresztą 
kilka gazet amerykańskich, które opisują 
burdy tam wyprawiane po kościołach i ple
baniach, o rozruchach w Bay City zaś jesz
cze więcej czytaliśmy niż to, co" było opi
sane w Gazecie. Pomiędzy stosunkami na- 
szemi a amerykańskiemi jest różnica o całe 
niebo. Ów kapłan z Ameryki pisał też, że 
lud psują Towarzystwa »liberalne«, jakich 
u nas wogóle pomiędzy katolikami Polaka
mi nie ma. Dalej pisał ów ksiądz, że zapar
cie się narodowości swej lub mowy pcha 
ludzi do takich burd. Póki lud trzymać się 
będzie swych gazet katolicko-polskich, swej 
mowy i narodowości, póty i u nas będzie 
dobrym, religijnym, do swej Wiary przy
wiązanym. Taka miała być nauka z kore- 
spondencyi z Ameryki — tak ją przynaj
mniej zrozumieliśmy i dla tego bez wszelkich 
uwag z naszej strony oddrukowali. Red.)

Na  luty i marzec
można teraz »Gazetę Olsztyńską« zapisywać 
na wszystkich pocztach lub u listowego.

»Gazeta Olsztyńska« kosztuje na luty 
i marzec na pocztach 50 fen., z odnosze
niem w dom przez listowego 68 fen.

Kto Gazety dotąd nie zapisał, niech ją 
sobie teraz na te dwa miesiące zamówi.

W i ado m ośc i  kośc ie lne .
W arm ińska dy e c e z y a . W uroczy

stość Matki Boskiej Gromicznej odbyło się 
w nowo wybudowanym kościele w Melza- 
ku pierwsze nabożeństwo.

Gazeta Olsztyńska.
B rońm y zgod n ie  : m łody, s ta r y .Ojców m ow y, Ojców W iary —



C hełm ińska d y ecezy a . W Drzy- 
cimiu odbędyie się w przyszłym tygodniu 
misya. Rozpocznie się w sobotę 7-go b. m. 
a potrwa cały tydzień. — W niedzielę, 14 
lutego odbędzie się w kaplicy św. Barbary 
przy seminaryum duchownem w Pelplinie 
święcenie 19 subdyakonów na dyakonów.

Prośba do dzieci.
Tak zimno na dworze, śnieg wszędzie 

leży, dzieci jak mogą tulą się do domku, 
bo tam mamusia zapali w piecu, ubierze w 
ciepłe sukienki, nakarmi, napoi i na noc 
ciepłą okryje pierzynką. Nam dzieciom więc 
i w zimie przy matusi dobrze. Ale są inne 
jeszcze stworzonka, które także Pan Bóg 
stworzył, a które choć są tak bardzo, bar
dzo wiele mniejsze od nas dzieci, nie mają 
jednak mamusi, któraby je okryć i rozgrzać 
mogła. Są to ptaszki biedne, które teraz 
straszne zimno i głód cierpieć muszą, bo 
śnieg wszystko, czemby się pożywić mogły, 
przysypał grubo, a nóżki ich maleńkie 
sztywne od zimna, trudno im więc grzebać 
niemi w zimnym śniegu i szukać jakiego 
ziarneczka lub odrobiny suchej trawki.

O tych małych biednych ptaszkach my 
dzieci powinneśmy pamiętać, a za to Pan 
Bóg będzie nas kochał, a nasz aniołek cie
szyć się też będzie, gdy dzieci zamiast roz
praszać i rozrzucać chlebek lub bułeczki, 
których nie zjedzą, co wielkim jest grze
chem, ładnie wszystkie okruszynki pozbie
rają i małym ptaszkom je wyniosą. Ja tak 
zawsze robię; co dzień rano i na obiad 
kładę za okienko chlebek, lub co tam 
mam, a wróbelki przychodzą i cieszą się i 
jedzą. Jak rano wstanę, to już ich pełno 
czeka na okienku. Ale że wróbelków tak 
dużo na świecie, a ja wszystkim jeść dać 
nie mogę, proszę więc inne dzieci, żeby o 
biednych ptaszkach pamiętały, bo ten chle
bek, co ludzie i dzieci jedzą, to podobno 
właściwie nie ludziom, jeno ptaszkom się 
należy. Dawniej to żyto i pszenica miały 
kłoski aż do samej ziemi. Ale ludzie mieli 
wtenczas za dobrze i zepsuli się i obrażali 
Pana Boga. Wtedy Pan Jezus, kiedy jesz
cze chodził po świecie, rozgniewał się bar
dzo na ludzi i chciał poobrywać kłoski i

Walek z lasu.
P o w ie ś ć  p rz e z Jó z e fa  D zie rzk o w s k ia g o .

I .

Przestrach okropny Walka.
Opowiem wam nadzwyczajne awantu

ry, jakie przebył Walek z lasu, a wszy
stkie bardzo ciekawe i zupełnie prawdziwe.

Jeżeli chcecie poznać Walka, chodź
cie przedewszystkiem ze mną do lasu, bo 
nie darmo Walka nazywano w całej oko
licy „Walkiem z lasu“; Walek nasz mały 
mieszkał i cale swe życie pędził w lesie, 
Owoż był to las wielki i gęsty. To też tam 
w głębi tak jakoś ciemno i ponuro, jakby 
wieczna noc panowała i wieczne milczenie, 
bo w głębokim borze, jak się zwał ten las, 
cicho i ciemno, milcząco i przepaścisto. 
Rzadko kiedy dolecą z niego jakieś głosy 
dalekie, niknące, a niepewne, które tylko 
Walek umiał rozumieć doskonale, choć nie 
znał głębokiego boru wcale.

Walek, jak go właśnie zdybujemy, w 
jaśniejszym i weselszym siedział miejscu, 
bo tu na przedzie czarnego, głębokiego lasu, 
rzadsze rosły drzewa brzozowe, o cudnej, 
jasnej zieloności i korze jeszcze jaśniejszej, 
a niżej, gdzie mruczy i mruga strumyk leś
ny, była tak zwana polanka.

Na tej tedy polance siedział na jakimś 
starym kopcu granicznym nasz Waluś, a 
przed nim, to na polance, to na wrębie, 
pasło się bydełko. Nie wielki to był do
bytek, ale starannie znać utrzymywany, bo 
cały okrąglutki, jakby -utuczony. Najpo-

chwycił u dołu i już osmuknął pszeniczkę 
i byłby wszystkie oberwał ze słomki, ale 
Matka Boska uchwyciła rączką kłosek u 
góry i prosiła bardzo: Synu drogi! zostaw 
choć tu trochę dla pieska i kotka i dla 
ptaszków. I Pan Jezus na prośbę Matki 
swojej zmiłował się nad ptaszkami, nad 
pieskiem i kotkiem i zostawił dla nich ka
wałek kłoska, z którego my teraz wszyscy 
chlebek mamy. Musimy też za to o kotkach 
i pieskach, a szczególniej o biednych ptasz
kach, które głód i zimno cierpią, pamiętać, 
o co wszystkie dzieci prosi mała

Gienia z Piekar.

Rodzice polscy! uczcie dzieci
w asze  czytać i p isać po  po lsku !

Olsz ty n . W mieście naszem ma sta
nąć pomnik cesarza Wilhelma I-go i to na 
placu miejskim przed lantraturą.

— Zeszłej soboty skazany został re
daktor tutejszego »Volksblattu« p. Buch- 
holz na 300 marek kary za obrazę landra- 
ta pana Venskiego z Tucholi. Obrazy tej 
dopatrzył się sąd w artykule »Volksblattu« 
opisującym wrogie występowanie p. land- 
rata przeciw katolikom. Pan prokurator 
wniósł o trzy. miesiące więzienia.

— Prezydent dyrekcyi kolejowej w 
Królewcu wydał rozporządzenie, aby niko
go do służby nie przyjmowano, nawet pier
wszych robotników, którzy po niemiecku 
nie umieją. Nie ma też nikt z służby kole
jowej przemawiać po polsku w służbie, na
wet dp publiczności, chyba wtenczas do
piero, jeżeli ktoś z publiczności po niemie
cku nie umie.

— Z izby karnej, dnia 30-go stycznia. 
l)Przedsiębiorca budowli p. Franciszek Ste- 
fani z Torunia skazany został za oszukań- 
stwo na 8 miesięcy więzienia. 2) Pomocnik 
kupiecki Linkiewicz ztąd i parobek Józef 
Czerwiński, da wniej w Małym Klebarku, skra
dli gospodarzowi Grzeszek z Naterk zega
rek z łańcuszkiem i 38 marek pieniędzy w 
restauracyi Lewinsona na rynku. Skazano 
każdego na 6 miesięcy więzienia. 3) Robo-

ważniejszą rolę odgrywała w tem bydełku 
koza, jak śnieg biała, z dwoma koźlątka- 
mi, które uroczyście prowadziła za sobą od 
krzaczka do krzaczka.. Z tego widzimy, że 
nasz Waluś zajmował posadę pastuszka.

Łaciny był z Walka chłopak, każde
mu, co nań wejrzał, przylegał do serca. By 
już ukończyć z opisem, powiem wam je 
szcze, że choć bardzo skromnie i ubogo u- 
brany, ubiorem swem różnił się nieco od 
zwykłego stroju pastuszków wiejskich, choć 
bowiem był boso, ale tuż przy nim leżały 
zgrabne dosyć buciki, wyrób oczywiście 
miasteczkowy, choć miał tylko płótniankę 
na sobie, ale krój jej i wyszycia potrzeb, 
niby czamarkowych, były nieco, jak to u 
nas mówią, „ z  waszecia“.

Poznaliście już naszego Walusia, przy
patrzmy się teraz, co on robi, czem się zaj
muje przez długie godziny; samotne jego 
zajęcia, długiego nie wymagają opisu. J e 
żeli me grał na dudce, to śpiewał sobie 
półgłosem jakieś nuty nie odznaczone wyra
źnie, nuty najczęściej takie, w których od- 
zywały się jakby echem dalekiem, tony 
naszych piosnek rodzinnych, a czasem za
drżała w nich nuta poważna i pobożna 
onych piosnek starych, co dźwięczą jeszcze 
po dziś dzień wiarą ojców naszych.

„Pod Twą opiekę!“ lub „Kiedy ran
ne wstają zorze!“ lubił Waluś śpiewać, czy 
to chodzi! z bydłem o rannym brzasku 
czy wracał do zagrody o mroku wieczor
nym, a na wierzbowej fujarze, co ją sam 
wyciął i wyrobił samouk muzyczny, naj
chętniej biegał za jakąś nutą pięknej dumki.

tnik August Weski starszy, August Wesk 
młodszy, Rozalia Weska i niezamężna Bar- 
bara Weska, wszyscy ztąd, stawali oskar- 
żeni o opór władzy i pokaleczenie. Barba- 
ra Weska miała odsiedzieć jeden dzień are- 
sztu, a że zwłóczyła z odsiedzeniem tej ka- 
ry, przybyło trzech policyantów, aby ją 
gwałtem zabrać do więzienia. Wtedy wszy- 
scy czworo Wescy stawiali opór policyi. 
August (starszy) i Rozalia Wescy pobili 
też jednego policyanta, tak, że musiał bro- 
ni użyć. Rozalia Weski otrzymała 6 miesię- 
cy więzienia i natychmiast ją aresztowano,; 
August Weski (starszy) 3 miesiące, August 
Weski (młodszy) 4 tygodnie, a Barbara We- 
ska 2 tygodnie więzienia.

— Po różnych gazetach pisano, jako
by ks. Biskup chełmiński zakazał ks. dr. 
Wolszlegierowi posłowania do Berlina. Tym
czasem sprawa ma się tak, że ks. Biskup 
chełmiński żądał tyłka od ks. Wolszlegiera, 
aby na czas wyjazdu do Berlina postarał 
się o zastępstwo w parafii, co tenże też u- 
czynił.

— Dwaj tutejsi rzeźnicy, pp. Klein i 
Kremer dostarczają mięso nietylko dla ca- 
łego wojska w Olsztynie, ale i dla dwóch 
batalionów w Ostrudzie, ponieważ ostrudz- 
cy rzeźnicy za wielką cenę stawiali. Z po
wodu tego rzeźnicy ostrudzcy na dostaw
ców tutejszych bardzo się gniewają, a że 
i pan burmistrz ostrudzki, jak słusznie, za 
obywatelami swego miasta się ujmuje, więc 
przyszło do następującego sporu: Mięso do
starczane z Olsztyna dla wojska w Ostru
dzie jest tu rewidowane w rzezalni, a tam 
następnie przez konowała (Tierarzta) woj
skowego. Minio to magistrat ostrudzki żąda 
od naszych rzeźników, żeby mięso do Ostru- 
dy przywiezione dali zrewidować w tam
tejszej rzezalni. Ponieważ ci wzbraniają się 
tego uczynić, nałożył im pan burmistrz 
kary porządkowe, które już dochodzą do 
300 i 400 marek. Panowie rzeźnicy żądają te
raz w tej sprawie rozstrzygnięcia sądowego.

* Lam kowo. We wtorek, dnia 9-go 
lutego przed południem o 10-tej sprzeda
waną będzie na probostwie pozostałość po 
śp. ks. proboszczu Karlewskim.

* Duża P u rd a . Ofiarą pijaństwa padł 
robotnik, który u oberżysty p. Kowalewskie-

Przed chwilą jeszcze przegrywał, te
raz siedzi cichy i spokojny, a tak nieru- 
chomy, że mogłoby się zdawać, jako wszel- 
kie życie z niego uciekło. Już to taka na
tura była Walka! modlitwa była mu po
trzebą, pociechą i rozkoszą! Kto go tego 
nauczył? Nie ojciec i nie matka... bo ich 
nie znał nigdy i nie wie nawet, czy miał 
kiedy. Wałek był sierotą i dla tego wła
śnie tak chętnie do Boga się udawał, bo 
Bóg sieroty nie odstąpi nigdy.

Słońce tymczasem wznosi się coraz 
wyżej, cienie drzew coraz krótsze, ledwie 
już tylko w najgęstszym krzewie zabłyśnie 
ostatnia kropelka rosy rannej; już nawet 
ucichają leśne chóry. To pora południowe
go powrotu do zagrody. Zrozumieli to je
dnocześnie i czarny mucyk i pasterz mło- 
dziutki. Jakoż zebrała się trzoda i zaklaś- 
nięciem bicza zwróciła się do znajomej 
ścieżki. Ścieżka, pominąwszy zręb i małą 
leśną drużynę, która tamtędy wiodła, zni
żała się ku olszynie, zkąd, jak wiemy, stru
myczek mały mruczał bezustannie, bo  ta
kiego to brodu pędził pastuszek bydło swo- 
je, bo przezeń najkrótsza prowadziła dro
ga do zagrody, a może też bydełko bro
dząc po czyściutkim brodzie i odświeży się 
nieco w zimnej wodzie i zagasi pragnienie.

Nagle piesek zawarczał, a Walek za
drżał stojąc we wodzie bosemi nogami, u- 
słyszał bowiem tuż przy sobie, w liściach 
krzaka gęstego, jakiś szmer niezwyczajny, 
podejrzany. I nagle ujrzał dwie ręce odgi
nające gałązki krzaka i usłyszał głos ja
kiś cieniutki, który mu się wydał tak pi-

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.



pracował jako parobek przy koniach. Zma
rły był pracowity i dobry człowiek, tylko 
miał tę jednę wadę, że rad lubił gorzałkę. 
W zeszłą niedzielę o godzinie wpół do 10- 
tej był jeszcze w domu u swej żony i wy 
brał się do kościoła. Po drodze wstąpił do 
karczmy przy drodze i tam się tak uraczył 
gorzałeczką, że go na wieczór już bez du
szy znaleziono. Zmarły pozostawił młodą 
żonę i troje małych dziatek.

* S t a w i g u d a . Zeszłej soboty zamknię
to tutaj szkołę, gdyż pomiędzy dziećmi wy
buchła świerzbiączka (parch) tak, że 85 pro
cent dzieci częściowo jest chorych, częścio
wo dla oznako w choroby od szkoły zwol
nić było trzeba.

* Olsztynek. W nocy na l-go lutego 
usiłował złodziej włamać się. do składu pa
nów Göring i Rauscher. Ponieważ jednak 
okiennice zastawione były żelaznemi szta
bami, złodziej potłukł tylko szyby. Nastę
pnie usiłował okraść kasę sądową, co mu 
się. też nie udało, dla tego chciał budynek 
sądowy podpalić i postawił w tym celu je
bnę palącą się lampę pod stół, drugą pod 
akta. Na szczęście zwęglił się tylko stół i 
trochę aktów. Złodzieja wykryto, a jest 
nim jakiś człowiek od 8 dni po mieście się 
wałęsający, który prosił o zatrudnienie, 
przedstawiając się jako gorzelany, browarz, 
nauczyciel i pisarek.

* N ibork.» Gospodarza Karola Lender 
z Narty, o którego zaginięciu w przeszłym 
numerze donosiliśmy, znaleziono w lesie 
Itowskim nieżywego. Widocznie wpadł on 
z końmi do rowu, a chcąc je ratować, sam 
zmęczony upadł i zasnąwszy, zmarzł. Ko
nie też zdechły. -  Posiedziciel L. z G. wró
ciwszy we środę z lasu do domu, znalazł 
swą zonę powieszoną na belce. Troje ma
łych dzieci było w domu. Proces, który ta 
kobieta przegrała, miał ją popchnąć do sa
mobójstwa.

* Z ąd z bopk;. Zamieszkałą tu robot
nicę Graeber znaleziono dnia 28-go stycz
nia zmarzłą w śniegu, tylko 10 kroków od 
swego mieszkania. Ponieważ oddawała się 
pijaństwu, więc przypuszczają, że idąc do 
domu pijana, padła w śniegu i zmarzła.

* S z c z y tn o . W piątek obwiesiła się 
tutaj ze zmartwienia niejakaś kobieta L.

skliwym, że się drżenie jego podniosło.
— Dzień dobry ci Walku! —- wyrzekł 

ten glos z pomiędzy krzaków dobywający 
się niespodzianie.

Chłopiec dech zaparł w sobie, a po
czerwieniał, ciemniejszym od buraka pąsem.

— Gzy wszyscy zdrowi w leśniczów- 
ce? -  mówił ten sam głos dalej.

— Zdrowi! -  wyszepnął Walek, ale 
tak cicho, że ledwie go zasłyszał żółto- 
brzuszek, co się z najbliższego krzaku cie
kawie przypatrywał.

— Dla czegóż mi nie odpowiadasz? 
— mówił głos dalej. — Przed chwilą tak 
raźnie śpiewałem. Popatrz w tę stronę.

Chłopiec, który dotąd uparcie trzymał 
oczy w dół spuszczone, zwrócił je ku 
krzaczkowi. I ujrzał jakąś małą kobiecinę 
w czarnej sukni, której twarz odbijała się 
w wodzie brodu, okropnie przedłużona i 
pokrzywiona na pofalowanej powierzchni, 
Chłopcu się zimno zrobiło, a pobladł o- 
r u tnie. Ten głos, te suknie czarne i twarz 
strasznie długa, w takiem miejscu odlu- 
dnem, to nie żarty, to już było nad jego 
siły. Głosem zmienionym krzyknął na by- 
dełko, biczem poruszył i jednym susem był 
już na drugiej stronic brodu. I nuż gonić z 
bydłem przed siebie i sam w nogi nie o- 
ą d ając się wcale. A tu jak na złość o- 
zwał się za nim śmiech przeciągły, szy
derczy, który mu się wydał okropnie nie
naturalnym. To już nieprzelewki -  to 
widocznie jakaś czarownica, o jakiej nie
raz słyszał przy wiejskich wieczernicach.
A nawet sama leśniczyna opowiadała o 

w chlewie. Prawdopodobnie zawikłany pro
ces miał ją do samobójstwa przyprowadzić.

* J a ń s b o r k* Kiedy się mistrz komi
niarski C. z swemi ludźmi na wsiach znaj
dował, skradła służąca Maryanna J. jedne
mu czeladnikowi od p. C. z jego żelaznej 
skarbonki, którą do łóżka schował, przez 
rozbicie siekierą 15 ni. Nazajutrz opuściła 
służbę i zgodziła się u innego obywatela. 
Ale jednak miała przy tej kradzieży świad
ka, który ją zdradził, wskutek czego zło
dziejkę aresztowano.

* M a rg ra b o w a . Wielkie nieszczęście 
wydarzyło się tutaj w cesarskie urodziny 
przez lekkomyślne sprawowanie się z rewol
werem. Panna Trzanowska udała się o go
dzinie 8 wieczorem na ulicę, aby się przyj
rzeć iluminacyi, gdy raptem z niedalekiej 
blizkości otrzymała prosto w twarz wystrzał. 
Natychmiast przywołany lekarz stwierdził, 
iż jeden śrut w lewym oku utkwił. Gdy 
pierwszy bandaż założono, udała się pan
na Trzanowska natychmiast do specyalne- 
go lekarza ócz w Królewcu.

* T ru s z c z y n , pod Lubawą. Do na
szej wioski przybyli cygani w czwartek, 
dnia 28-go z. m. wieczorem. W piątek wie
czorem pokazywali komedyjki, za które 
brali 15 fen. od osoby. Potem były tańce, 
w których brali udział także nasi katolic
cy panowie pospodarze i młodzież gospo
darska, nie bacząc o piątku.

* Z  W ą b rz e ź n a  piszą: W środę w 
nocy podczas obchodzenia uroczystości u 
rodzin cesarskich przez tutejszy Kriegerve
rein wybuchł w lokalu p. Betlejewskiego 
pożar i zamienił w kilku godzinach całe 
zabudowanie w perzynę. Ponieważ Towa
rzystwa wszystkie, a pomiędzy nimi »Tow. 
przemysłowe« i »Sokół« miały w lokalu 
tym swoje ruchomości, dla tego oprócz ma
łej liczby uratowanych rzeczy spłonęło wszy
stko. Na szczęście majątek »Tow. przemy
słowego« był zabezpieczony od ognia, dla 
tego nie ponosi ono tak wielkiej krzywdy, 
jak co dopiero od roku istniejące gniazdo 
»Sokołów«, którym oprócz prężnika wszy
stko się spaliło, a zabezpieczone od ognia 
nie było. Przestrogą więc niech będzie po
wyższy wypadek dla wszystkich naszych 
Towarzystw i które dobytku swego zabez-

sławnej czarownicy, co wabiła małe dzie
ci, bo niezmiernie smakowała w mięsie
dziecinym.

Biedny Waluś z  duszą  na ramieniu 
umykał, by, broń Boże, nie stać się sma
czną pieczenią dla srogiej czarownicy. I 
biegli wszyscy pędem wielkim, a wszyscy 
niewiedzieli czego; i koza naprzód i kro
wy ze swawolnym byczkiem i mucyk z 
ogonem spuszczonym i Walek zimnym po
tem zalany, aż zadyszani wpadli wreszcie 
do zagrody leśniczego. Tu się dopiero chło
piec uspokoił i pozapędzawszy trzódkę ca- 
łą do obory, wszedł do leśniczówki z ser- 
cem bijącem jeszcze.

Walek wszedł do izby, jak zwykle, 
cicho, skromnie i nieśmiało, krokiem siero- 
cym, jak dziecko, co nie do swojej, nie do 
rodzonej wraca chatki. W izbie było prócz 
leśniczego : leśniczowej siedmiu jeszcze 
chłopców i najmłodsza ośmletnia dziewczyn
ka. To były dzieci leśniczostwa, dziatwa 
tęga i dorodna. Poczciwe zresztą twarze, 
na których może tam nie było wiele siły 
umysłowej, ale za to było dużo serca. Że 
poczciwemi ludziskami byli, dowodzi to, 
że obok własnych ośmiorga dzieci, znalazło 
się miejsce dziewiąte dla obcego sieroty.

Wejście Walka było jakby hasłem do 
obiadu, który też leśniczyna postawiła na 
stole w misie olbrzymiej, z której na mniej
sze, choć także potężne miski rozlała dy- 
miącą się kartoflankę, woniejącą przysma
żoną cebulką.

(Ciąg dalszy nastąpi).

pieczonego jeszcze  nie mają, niech uczynią 
to bez włócznie, aby po szkodzie nie żało
wały. Życzliwe pisma prosimy o powtórze
nie tego artykul iku, dotyczącego zabezpie
czeń Towarzystw naszych.

* B y d g o sz c z . Za wezwanie na poje- 
dynek skazała izba karna dentystę dr. Kle- 
micha na tydzień fortecy i koszta. Skaza- 
zany wyzwał dawniejszego swego asysten
ta, dentystę Guglera na pistolety za obra
zę, lecz ten nie przyjął pojedynku. Karte- 
listą był trzeci dentysta dr. Rudolph. Żeby 
sobie byli lepiej zęby powybijali, mieliby 
coś potem dla praktyki.

* P o z n a ń . Redaktor »Gońca Wielko
polskiego« p. Zaleski został przez tutejszą 
Izbę karną skazany na 600 marek kary za 
obrazę inspektora szkolnego p. Kisela ze 
Żnina, a redaktor »Kuryera Pozn.« p. Smo
liński na 200 m. za obrazę inspektorów po
wiatowych i komisarzy obwodowych pro
wincyi, oraz za podawanie w pogardę urzą
dzeń państwowych.

* Poznań« Najstarszą kobietą z Księ- 
ztwa jest bez wątpienia wdowa Krasińska 
w sąsiedniej Wildzie. Liczy ona, jak stwier
dzono urzędowo, 108 lat. Staruszka ta po
chodzi z familii, której członkowie bardzo 
wysokiego doczekali wieku. Dziad jej zmarł 
licząc 115 lat, siostry dwie liczące 113 i 105 
lat. Prócz tępego słuchu jest Krasińska do
syć rzeźwa i w lecie wychodzi do obory, 
zajmując się lżejszemi pracami przy oprze
cie. Apet jej dobry a najchętniej pija »kawę«.

* Z  P a ta g o n ii nadchodzi wiadomość 
o śmierci misyonarza Salezyanina, O. Fran
ciszka Agosta z Morgasco we Włoszech. 
W swych podróżach dał on dowód praw
dziwego heroizmu. Tygodniami całymi nie 
miał we dnie żadnej ochrony przed pieką- 
cemi promieniami słońca, przed burzą lub 
ulewą, noce zaś, zmęczony i wyczerpany, 
przepędzał wśród zimna i wilgoci na na
giej ziemi bez dachu nad głową. Pożywie
nie dzielić musiał z dzikiemi szczepami, 
wśród których pracował. Przed kilkoma 
tygodniami został przełożonym misyi w 
Chosmalat w terytoryum Neupuen i na
tychmiast udał się w podróż, aby objąć 
zarząd tego ważnego domu. Podczas prze
prawy przez szeroką i bystrą rzekę Neu- 
puen koń utknął i zrzucił go we wzburzo
ne fale, gdzie O. Agosta znalazł śmierć, 
zanim zdołano pośpieszyć mu z pomocą. 
Żałobna ta wiadomość wywołała smutek w 
całem terytoryum. Gubernator zarządził 
poszukiwania za ciałem, lecz nadaremnie. 
Ojciec Agosta jest pierwszym Salezyani
nem, który zginął w Patagonii.

R O Z M A I T O Ś C I . 
O b ra z k i z  zadżumionych Indyi.

Książę Bożydar Karadżordżewicz, podróżujący obecnie 
po Indyach, przesłał do paryzkiego »Figara« wiązankę 
zajmujących wiadomości z okolic zadżumionych:

Miasto Bombaj opustoszało całkiem. Wszędzie 
czuć tylko zapach kwasu karbolowego, a przed do
mem zadżumionym, z którego właśnie trupa wynoszą, 
zabarwiły ziemię w różowe pasy masy płynu, chlor 
zawierające. — Giełdę zamknięto, fabryki stoją pustką.
Z miasta uciekło w ostatnich czasach 250000 ludzi. 
Na dworcu kolejowym panuje każdego wieczoru na
tłok niebywały, cisną się tam wszyscy ci, co w dzień 
miejsca w pociągach znaleźć nie mogli. Pchają się, 
rzucają pieniądze, krzyczą o bilety... W środku dworca 
stoją kobiety z dziećmi, trzymając zawiniątka i tło- 
moczki. Czekają na bilet, który im umożliwi uciecz- 

    kę Gdy ostatni pociąg uleciał ze stacyi, ci, co miej
sca w nim nie znaleźli, układają się w malowniczych 
pozach na swoich pakunkach i czekają na pociągi 
ranne. Zaznaczyć należy, że w szpitalach, dzięki 
wstrzykiwaniu surowicy, więcej niż dwie trzecie cho
rych na dżumę przychodzi do zdrowia. Zaraza ta 
zbiera jednak obfite żniwo z pośród tych chorych, 
którzy dla względów religijnych do szpitali chronić 
się nie chcą. Wolą oni pozostać w domu, oddają się 
w opiekę »kurfuszerów« i giną bezpowrotnie: raczej 
umrzeć, niż złamać zasady kastowe, to ich dewiza. 
— Przy chorym męża pierze kobieta białą szatę, w 
której on następnego dnia pochowany być musi. Ta 
kobieta wie, że mąż jej chory jest na dżumę i umrzeć 
musi. Rozdzierający to widok tej kobiety płaczącej,

 a pełnej rezygnacy i. Chory leży na niziutkiem łóż- 
 ku, pot w olbrzymich kroplach występuje mu n a



twarz i czoło. Kompresy obwijają mu szyję, a on 
cichym głosem woła: wody! Potem zamyka oczy, 
zdaje się, że usypia i tak śpi do śmierci.

Przez ciasne uliczki przesuwa się orszak po
grzebowy. Zmarłego Hindusa układają na marach, a 
ciało jego malują na czerwono; straszliwe to posta
cie, z zastygniętym na twarzy śmiechem i szkarłatne- 
mi usty. Zwłoki ustrojone w girlandy z jaśminu i róż 
bengalskich, przed marami niesie jakiś mężczyzna 
wazę, w której żarzą się węgle; posłużą one do pod
palenia stosu, na którym zwłoki złożą. Za marami 
postępują ludzie, bębniąc i trąbiąc. Za nimi dążą 
przyjaciele i rodzina, niosąca kawałki drzewa; drzewo 
to rzucają na stos, jako ostatnią dla zmarłego przysługę.

Wóz wiezie nas w dzielnicę poza miastem, gdzie 
na wzgórku Porel wznosi się gmach przytułku dla 
chorych na dżumę. Wszyscy chorzy to Kulisi Sudra- 
si, należący do najbiedniejszej klasy ludności. Na ni- 
zkich łóżkach i cienkich materacach giną ci nieszczę
śliwi. Wnoszą właśnie chorego, z olbrzymim guzem na 
lędźwi. Guz ten rozetną i wstrzykną weń surowicę, 
t am jest siedziba choroby. Gdy guzy te wystąpią 
na szyi lub pod pachą, wywięzuje się gorączka, cho
ry słabnie i ginie. W drugiej sali mieszczą się re
konwalescenci. Pod ścianą leży straszliwie wynędz
niały człowiek, istny szkielet człowieka. Przybył z 
krainy głodu, a tu zapadł na dżumę. Budzą go. 
Otwiera oczy — uśmiecha się lekko i zasypia znowu. 
Ma się znacznie lepiej, gorączka ustępuje, jest ura
towany. W oddalonej sali leży czterech chorych, bez 
nadziei wyzdrowienia. Opada ich lęk szalony, krzy
czą głośno, coraz słabiej, słabiej. Pachołek trzyma

jednego. Drugi zgrzyta zębami. Trzeci drży pod koł
drą. Ostatni ma spokojną, osowiałą minę. Może już 
nie żyje.. Dalej leżą odosobnieni Hindusowie, k tó
rych leczą tylko zwyczajnemi środkami lekarze — 
Hindusi. L eży tu starzec, a nad jego głową unosi 
się złowrogi upiór śmierci...

S p rz e d a ż  d rz e w a .
— We wtorek, 9 lutego rano o 9-tej w Purdzie 

drzewo na opał i pożytki do lokalnego użytku. Po 
południu o 2-giej drzewo do budowli na handel w 
wielkich ilościach.

— W czwartek, 11 lutego rano o 9-tej w Sprę- 
cowie drzewo na opał i pożytki.

Na c z y te ln ie  lu d o w e
złożył do czytelni w G i e t r z wa ł d z i e  p. Alojzy Pohl 
z Naglad 50 fen., które razem z poprzedniemi skład
kami odesłano do Poznania.

Z czytelni w L a m k o w i e  złożyli pp.: F ran
ciszek Szczepański 1,50 m., Jan  Suraj, Wawrzyniec 
Nerowski. Waleśkowski i Michał Weis po 50 fen., 
Antoni Bramn 30 fen., Józef. Fecek 25 fen. Razem 
4 m. 5 fen.

Z czytelni w O t e n d o r f i e  złożyli pp.: August 
Ehm 80 fen., Antoni Wagner 55 fen., Józef Weis 
40 fen., Jan  Bogdański i Jan  Herrmann po 30 .fen., 
August Dost 20 fen., Andrzej Ruch 10 fen. Ra
zem 2 m. 70 fen.

Z czytelni w R y d b a c h u  złożyli pp.: Jakób 
Klomfass, Anna Kuczkowska i Jakób Krogull po 50 
fen., Józef Bielecki 30 fen., Antoni Wiewióra, Jan  
Bielecki i Józef Piwek po 20 ten., Józef Brodowski

i August Krause po 10 fen. Razem 2 m. 60 fen..
W  dniu 18 stycznia r. b. odesłał p. Fr. Szcze

pański z Lamkowa po odciągnięciu 20 fen. na por- 
toryum 22 m. 95 fen. na Czytelnie do Poznania i 
to ze składek: Stary Wartembork (z roku zeszłego) 
3 m., Wielkie Kronowo 4,60 m., Kołaki 6 m., Rydbach 
2,60 m ., Wielkie Lamkowo 4,05 m., Otendorf 2,70 m.

(Nadesłano.)
Do czcicieli ś w .  Antoniego P a d e w s k ie g o .

Od chwili, gdy Święty, któremu Kościół nadał 
miano »Cudotwórcy«, na nowo rozmnaża cuda i łaski, 
postanowiono w Padwie poświęcić miesiąc luty szcze
gólniejszej czci św. Antoniego. W tym miesiącu, dnia 
15-go przypada uroczystość Błogosławionego Języka 
św. Antoniego. Do tej uroczystości przywiązany jest 
odpust zupełny dla czcicieli św. Antoniego Padewskie
go, należących do Stowarzyszenia Powszechnego, w 
Padwie centrum mającego. Odpustu tego dostępują 
przy zwykłych warunkach: godnie odbytej Spowiedzi 
i Komunii św., oraz nawiedzeniu kościoła lub kapli
cy prywatnej oraz pomodleniu się według intencyi 
Ojca św. (Reskrypt apostolski Jego Świątobliwości 
Ojca św. Leona X II I  12 czerwca 1890 r.) Czciciele 
przyspasabiają się do tej uroczystości 13-dniowem na
bożeństwem, polegająeem na rozważaniu cnót i cudów 
św. Cudotwórcy, wraz z dodaniem 13 pacierzy: 13 
Ojcze nasz, 13 Zdrowaś Marya, 13 Chwała Ojcu.

(Stosowne rozważanie i modlitwy zawiera »Ko
ronka do św. Antoniego«, przerobiona za upoważnieniem 
autora przez M. P.; książeczkę tę nabyć można u p. 
Milskiego, redaktora »Gazety Gdańskiej« w Gdańsku.)

a b r y k a

TYTONI 
i

PAPIEROSÓW jako to:

P o siad ło ść
składającą się z 53 mórg roli 
pszennej, w tem łąki i torf, z bu
dynkami, żywym i martwym in
wentarzem, chcę zaraz z wolnej 
ręki sprzedać.

Józef Rykowski 
w Dużym Klebarku 

(Gr. Kleeberg).

GROMNICE
i św ie c e  k o śc ie ln e , białe, 
żółte i ozdobne, wielki wybór, 
poleca po jak najtańszych cenach.

 ulica Górna (Oberstr.) 1.

S ł a b o ś ć  ne r wów
i ich następstwa, 

  uczucie bojaźni, brak apetytu, sła
bość pamięci, zniechęcenie, bicie ser- 

 ca, słabość żołądka, szum w uszach, 
  znużenie, bezsenność, zawrót, mdło- 
 ści, trzęsienie członków itd. 
leczy racyonalnie bez przeszkody 
 w sposobie życia
     B . H e y d e n ,
 c h e m i k ,  H a m b u r g .

G R O M N I C E
i św ie c e  k o śc ie ln e , białe, 
żółte i ozdobne, wielki wybór, 
poleca po jak najtańszych cenach
W ł a d y s ł a w  C h r o ś c i e l e w s k i

w Gietrzwałdzie.

 Po ukończeniu inwentury i z powodu mającego na
stąpić przebudowania mego składu ma mój obszerny zapas
materyi na ubrania dla mężczyzn, płótna, 

stołowizny, wsyp, dywanów, firanek, 
konfekcyi itd.

zmniejszony zostać i naznaczyłem od wtorku, 26 stycznia 
począwszy do 8 lutego wielką

WYPRZEDAŻ.
Ze względu na to, że cenjf s ą  n a d z w y c z a j

nizkSe, nie mogę w czasie w y p rz e d a ż y  udzielić ża
dnego r a b a tu .

Resztki ze wszystkich oddziałów wy
przedaje się w każdy poniedziałek, środę, 
czwartek i sobotę.

100 lu d z i
do t łu c z e n ia  k a m ien i może 
się zaraz lub później zgłosić do 
budowy szosy Ejdkuny-Bilder- 
weitsenen, na stałe zatrudnienie.

Płaci się za metr kubiczny ka
mieni 1,50 mrk. bez młotka, a

1,55 mrk. z młotkiem, bez mie
rzenia miechem. Za ostrzenie 
młotków płaci przedsiębiorca. 

Nikelnischken bei Eydtkuhnen.

Przedsiębiorca
budowli

Mieszkam w ulicy Gutsztackiej 
nr. 35 — naprzeciw starego cmen -  

tarza — pierwsze piętro.  
O .  W E I S S ,

lekarz praktyczny, chirurg  i akuszer.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

F
" S A M S O N "

Tadeusza Marwega
w D r e ź n i e

poleca znane wyborowe a tanie papierosy,

Smoki, Kościuszko, 
Samson „Bouquet“,

Czołem, Kaśki
i 80 innych gatunków.

Wysełka z a zaliczką po cenach fabrycznych.

A. Black,

Juliusz Lewin,

O l s z t y n ,  r y n e k .

Borczinski.

Nowe dziewo.
W księgarni nakładowej J . J a w o rs k ie g o  w 

Berlinie wyszła niedawno
K siążk a  ad reso w a

handlu i p r z e m y s łu  polskiego w o b rębie niem. p a ń s tw a ,
obejmująca adresy fabrykantów, kupców i samodziel
nych rzemieślników, oraz lekarzy, adwokatów, inży
nierów, banków ludowych, kas pożyczkowych, towa
rzystw przemysłowych itd. Oprócz tego zawiera -»Do
datek«: Wyciąg z prawa handlowego i procederowe
go, taryfy pocztowe, opłat stemplowych itd. itd.

Ciekavve to dzieło, nader starannie opra-
cowane i wydane, powinien posiadać każdy kupiec, 
fabrykant, przemysłowiec, jako i obywatel Polak.

" K s ią ż k ę  a d re so w ą "  nabyć można w każdej 
księgarni lub też wprost od wydawnictwa, do któ
rego adresować należy:
J. J a w o rs k i ,  B erlin  S ., B ra n d e n b u r g s t r . 81.
Cena: mk. 4,50 — złr. 2,75 — rs. 2 — z przesyłką pocztą.


